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wte Lwowie miesięcznie . . . .  1 K 70 t  
Za dostawę do domu dopłaca się . . . 30 b 
2  przesyłką w kraju miesięcznie . 5 K — h

Cena egzemplarza 6  hóierzy. "*fi.
Adres  R e d ak c j i  i A d m in i s t r ac j i :  

Lwów, ul. Sokoła 1. Ł
\

cKirr e s t o i n f h
Wiersz petitowy Jednotomowy Wb jbrfe nifefaeo 
86 h. — Nadesłane za wiersz petitowy tub Jego 
miejsce 80 h. — Po krosdoe i przed tekstem 
wiersz petitowy 2 Ł  — Nekrołogji. z i wiersz 
petitowy 80 L. — Drobne ogłoszenia po 6 h. 
za wyraz, najmniej 60 b. — Wyrazy tłustesd 

czcionkami bezą się podwójnie.

wychodzi codziennie o godzinie 1*ei §x> południu.
Tm mom nmKtm

Sr. 2353.
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Lwów, niedziela dnia 4. lipca I9I5. Rok V.

0  człowieku wierzącym.
Wśród zbożowego krajobrazu ze siwem, 

-.hłopskiem menem, z rozbitą armatą na miedzy 
powaloną kulami chałupą—twarz ludzka. Jak 

la symbolicznym portrecie. Dziwna twarz. 0  
vy dłużonej poważnie linji, pod lutowana wyrazi­
c ie , z wiechą polskich wąsów i oczami zacze- 
nonemi uparcie o jakąś myśl. Twarz żolnie- 
‘•za-mędrca. Tego, który wyszedł naprzeciw 
niierci z mieczem i uśmiechem. I który uwie- 
zył w życie.

* *
*

Dzieje duszy Józefa Piłsudzkiego, to są 
izieje wiary. On nic ze życia rrie rozumiał prócz 
ednego: prócz tego. że się urodził do miecza.

Po tę swoją myśl koronną szedł zrazu nie­
zgrabnie. PolitykowaJ. W ydawał gazetę. Ma- 
:zał w swoich snach pióro, pisząc zbyt prosto i 
r.byt wiernie myślom. Serce całe uwięził w tej 
ajnej drukarni, która wytłaczała jego wiary, 
'.udzie go czytali, brali w siebie te ciepłe po­
karmy, które rozdawał drżącą ze szczęścia

_:sha.-.... ....
Za to szczęście trzeba było zapłacić. W y­

wieziony, szarpany przez tego królewskiego 
»taka, którego miał w sobie, rósł w  cierpieniu, 
ężat, stawał się żywym pomnikiem woli. A w 
*em dziele samokształcenia duszy nie opuszczała 
r0 prostota, ten ptzędzkmy ze samego dna czło­
wieczego czar, który mu> przeciwników zamienia 
w podkomendnych, a który jest spływem mocy 

dobroci, zbroją i blaskiem na zbroi.
Zbiegłszy z zesłania, nie opuścił rąk. Wstał

10 pracy o rewolucyjnej zorzy. Zaorał ziemię 
ćrólestwa. Organizował sercem, gorączką, wia- 
•ą, uśmiechami. Do mego samorzutnie przeszły 
-ządy. Promieniał już wtedy ten dyletancki 
ivódz, to szczere,' zająkująee się z małości serce, 
en duchowy bogacz i naraz prostak. A był 
łokorny, choć mu się w  ręce sama wciskała 
dyktatura. I był twardy. Przegrał, ale nie ustą- 
oił. Tę swoją robotniczą kampanję, improwizo­
waną wojnę uważał tylko za ostrzenie miecza. 
\  przygotowywał się do nowych rzeczy. Stwo­
ry !  ludzi, jacy mu byli potrzebni. Włożył na 
lich swoje wychudzone, pełne świętości ręce. I 
racząl przygotowywać do ruchu cały kraj, ob- 
‘ekać go w rynsztunek. Coś przeleciało po ser- 
-ftch, coś się zapaliło w nich odwiecznego. Ro­
zbrzm iał polski bęben. Tradycyjne żołnierskie 
fjlenty przemówiły. Skądś zaczęły się wysypy- 
pywać siwe mundurowe barwy. Padała komen- 
1a, grzechotały karabiny. I przybywało tego 
Wszystkiego z dnia na dzień. Kupiły się gromad-
11 młodych serc. Pod gwiazdany wśród biwako­
wego wczasu oparli koło siebie głowy na je- 
ilnym tornistrze student i robotnik. I mówiły 
wtedy do nich coś miłościwego te gwiazdy, coś 
lajpiękniejszego, co mogą do dusz ludzkich po­
wiedzieć. Zrównywał się człowiek z człowie­
kiem. Kojarzyło ich dostojeństwo wspólnej bro- 
pi, myśl ojczysta, na którą przysięgali.

W tych zamiejskich rozmowach, w tych 
wzmoslych aktach zbliżeń powtarzało się jedno 
* to samo nazwisko, zrazu temu i owemu obce, 
potem już brzmiące blisko, wszystkim znane, 
wszystkim patronujące w teni dziele wiązania 
rąk polskich. To było nazwisko Piłsudzkiego.

Po cichu obwołany przez serca wodzem, jakby 
nowy Naczelnik, coś z tamtego w sobie mający: 
gołąb, uzbrojony mieczem, żołnierz ale i oby­
watel, serdeczny strateg — stawał się ten cichy 
czrowiek coraz głośniejszym. Patrzono w niego, 
widziano w nim coraz więcej promieni, czekano 
od niego znaku.

Ale on znaku nie dał. Sam stał się znakiem. 
Dzień 6. sierpnia 1914 roku objawi! Piłsudzkiego'. 
W trzystu ludzi, którzy nie mieli całych butów, 
ale mieli całe dusze, wtargnął w ziemie Króle­
stwa, wydal polską wojnę największej europej­
skiej potędze. Ten czyn wielki i prawie cudow­
ny, zakrojony na jakąś tebańską miarę — ozło­
cił jego oblicze, rozniósł jego sławę po wszyst­
kiej Polsce. Porwało się, co młode. Rozgorzeli 
starzy. Obiegał dusze jakiś święty, nienapisany 
uniwersał.

Niebawem go i napisano. Uzwata się legjoń- 
ska piosenka, śpiąca wiek w lamusowych ca­
łunach. Stanął do swej wiecznej roboty żoł­
nierz polski. Rytm jego sercu podpowiedziała 
szabla, dzwoniąca o smukły, młodzieńczy, od­
wykły od niej bok.

Piłsudzki ,iuż nie myd czasu na radość. Gro­
madził ludzi, chrzcił ich krćtkiem/wyduchowio- 
nem słowem, brał komendę nad swoją płomienną 
brygadą. Spływały na niego zachwytne dresz­
cze wodza, który wciela swą myśl, spływały 
tajemnice zwycięstw, obnażające się przed w y­
branym, spływały widzenia wielkości wojennej. 
Szły o tem do nas głuche wieści. Szły rzewne 
miana miejsc, uświetnionych jego bitwami. Te 
dziwne, jakby przez polski modrzew szeptane 
nazwy: Laski, Krzywopłoty, Marcinkowice, 
Łowczówek, Konary. Ktoś zaszlochał w sercu, 
błcgosławiącem ten nowy polski trud. Do kogoś 
przyszła nadzieja, objęła go za szyję i ucałowała 
w usta, jak wzruszona wielkiem rodzinnem zda­
rzeniem siostra. Ktoś jeszcze pokręcił głową, 
nie mogąc uwierzyć, bojąc się uwierzyć.

Dziś przypłynęły do nas gazety, przyjechali 
świadkowie dzieła. Stanęliśmy przed prawdą. 
Przedostały się do nas listy z medalami walecz­
nych, przemówiły bohaterskie zgony poległych 
druhów. Ponad żywymi i umarłymi stanął w 
naszych olśnionych oczach or, prawdziwy tej 
wojny wódz. Historia pokka wyszła naprzeciw 
niego ze swych spleśniałych muzeów. Poezja 
polska schyliła podartą lirę. Życie polskie, uwię­
zione we własne kłamstwo o śmierci, zapłonęło 
od kilkudziesięciu lat pierwszym rumieńcem.

Hojna aastrjasłio-nlzitmlio- 
rosjijsfa.

KOMUNIKAT PRASOWY 
z 3. lipca 1915.

W wschodniej Galicji posuwają się sprzy­
mierzone wojska w pościgu n i wschód od Ha­
licza i przez Narajówkę i at k iją skutecznie 
w zgóra na wschód od Janczyna.

Nad Bugiem położenie niezmi nione. Mign 
dzy Wisłą a Bugiem posuwają się spizymerj 
rzone wojska wśród gwałtownych walk usłaq[ 
wicznie naprzód. Zamość wzięliśmy sztu mem.

Na zachód od Zamościa odrzuciliśmy w zę» 
rlz e wojska ro-yjs-.ie | oza nizinę rzeczki Por, 
która znajduje się w naszem i\ ku. Przejścia 
urzez tę rze/zkę wywalczyliśmy w kilku miij* 
seaclj. *

Na wschód od Kraśnika, o który jeszcie, 
walczymy, zajęliśmy Studzianki.

Również szturmem zdobyliśmy na zachód  
od K raśni! a  miejscowość Ey/n ce. Tutaj ró­
wnież wyparliśmy n eptzyjacieia wszędzie z, 
i oł:ichuo w ego  brzegu Wyżnicy i z kilku po­
zycji na półi.oc od lego potoku. Nać Pore n p 
p d Kraśnikiem zabraliśmy wczoraj 4800 jeń­
ców i 3 karabiny maszynowe.

Na zachód od Wisły ogień artyleryjski

Zbożowy krajobraz ze siwem niebem, z 
rozbitą armatą na miedzy i powaloną od kul 
chałupą. A wśród tego krajobrazu twarz. Taka 
znana twarz. Moja i twoja. Nasza zbio­
rowa twarz. Pomięta newrozą, serdecznie sła­
ba, niewolnicza. Ta, której oczy nie widzą nic 
krom śmiertelnego dołu, której usta znają tyl­
ko żebraczą prośbę o pardon. Twa^z nie mo­
gących wierzyć. Zaciąga się koło niej świą­
teczny widnokrąg. Zawisa nad nim z dusz na­
szych płynąca, z ciemności naszwch uwita 
chmura.

STANISŁAW MAYKOWSKI.

H sjia nsfrjad iH Błuka.
(Komunikat prasow y z 3 b. m.)

Wczorajszy dzień przj niósł wojskom wło­
skim r,a fro icie Pobrzeża nową klęskę. Pe' 
bezskatec.nych pomniejszych atakach pod 8a- 
gra lo i Polazzo, rozpo żęły wojska włoskie' 
pod wieczór atak. prowadzony przez co naj­
mniej 2 dywizje piechoty na cd inek płasko- 
wrgórzj, Doberdo od Polazzo do Monte Cos- 
si h.

Wojska nasze, zawsze gotowe do boju, 
odrzuciły nieprzyjaciela wszędzie, jak zwykle.

I wczoraj były jego st aty bardzo znaczne.
Również odparliśmy ataki nieprzyjaciela1 

na przyczółek mostowy w Gorycji na połu-' 
dniowy zachód od Monte Sobotino z wielkie- 
mi di wrega stiatamh Na granicy Karyntji, 
wałczono w ostatnich dniach o p siadanie 
Wk. Pala na wschód od przełęczy Plocken. 
Góra la została w końcu w nasze n posiada­
niu. W okręgach granicznych Tyrolu odbywały 
sie walki artyleryjskie.

Zastępca szefa sztabu: 
Generał von liofer FMP.

KOMUNIKATY UłÓWNEJ KWATERY NIE­
MIECKIEJ,
Główna kwatera, 2./7. 1915

ZACHODNIA WIDOWNIA WOJNY.
Na północ od Arras walki o transzeje, 

p owadzone wś ód nieustannego ognia działo-' 
wego miały przebieg d a nas korzystny.

W Szampanji, na północny-wschód od( 
Reim% atakowali nas Francuzi bez rezultatu.

Na wyż /nie Mozy i w Wogezach toczył' 
się tylko bój arlyler/.ycki.
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Nieprzyjacielscy loinicy rzucają bomby 
na Seenrugge i Briigge, nie wyrządzając ża­
dnej szkody w objektach woj ikowych.

Płojenna sesja Sejmu pruskiego.
Izba posłów Sejmu pruskiego odbyła dy­

skusję nad gospodarczemi zarządzeniami wo*
jennemi.

Socjalistyc ny poseł Braun wzywał rząd, 
aby nie zaniechał żadnej sposobności celem 
d p-owadzenia do rychłego pokoju. Polityka 
zdob wcza pizedłużyłaby wojnę. Niemiecki na­
ród nie pragnie żadnych zdobyczy, tylko po­
koju bez upokorzenia i gwałtów.

Wśród ciągłych przerywsń ze strony so­
cjalnych demokratów, którzy kilkakrotnie zo­
stali wezwani do porządku, wyrazili posłowie 
partji mieszczańskich ubolewa ie z piwodu 
wywołanej przez socjalistów w dyskusp dys- 
liarmonji i oświadczyli się za przetrwaniem 
aż do osiągnięcia zwycięstwa, zapewniającego 
trw. Jy pokój.

Na końcu posiedzenia oświadczył prezy­
dent, że wydarzenia n i  południowym terenie 
wojennym usprawiedliwiały spokojne pojmo­
wanie rzeczy, z jakiem przyjęto włoskie wy­
powiedzenie w ojny. Dziś jest większa, ryż kie­
dykolwiek przedtem, pewność ostatecznego 
zwycięstwa. Rcsyjsk egu kolosa można dz ś już 
pr .ynajmn;ej u podstaw uważać niemal za 
ziarnaneg >. Ciężkie klęski ostatnich tygodni 
w Galicji, cios po ciosie, kto e doprowadziły 
do odbicia Lwowa, spowodują także bardzo 
rychło uwolnienie całej Galicji z pod rosyj­

skiego panowania. Podzielamy z całego i erca 
radość ze zwycięstwa naszego wiernego soju- 
s;nika. Rosyjska armia, zdaniem m arodajnych 

;kół, nie będzie w czasie, dającym się przewi­
dzieć, zdolna do silnej ofenzywy.

Na tern pos edzeme zamknięto, poczem 
'odbyło się wspólne posiedzenie obu Izb Sej­
mu, na k torem wiceprezydent ministerstwa sta- 

,nu Delbrueck odczytał orędzie kiólewsiie, za­
mykające sesję Sejmu.

Nauka polska we Lwowie 
podczas okupacji rosyjskiej.

Pisma nasze słusznie zaznaczyły kilka­
krotnie, iż wielką mają zasługę te wszys kie 
instytucje społeczne i finansowe, któie pod­
czas okupacji rosyjskiej podtrzymywały w sto­
licy kraju życie i umożliwiły przetrwanie cięż­
kich dni. Na życie społeczeństwa składa się 
jednak nietylko byt mateijalny, lecz i życie 
duchowe a przedewszystkiem pielęgnowanie 
nauki, tego najwyższego dobra duchowego 
narodu i ludzkości całej.

Z dumą możemy zaznaczyć, że twórcza 
nauka polska ani na chwilę, podczas okupa­
cji Lwowa, rąk nie założyła, owszem rozwi­
jała się i kwitła, o ile tylko pozwolały na to 
warunki.

Warunki zaś wcale nie były sprzyjające; 
niepewność jutra, kłopoty materjalne, z który­
mi większość naszych uczonych musiała wal­
czyć, zajęcie wie u laboratorjów na cele woj­
skowe, dotkliwy brak opału w pracowniach 
naukowych — wszystko to z pewnością ni 
sprzyjało rozwojowi nauki. A jednak pomimo 
to na uniwersytecie i w politechnice, w części 
zaś i w akademji weterynirjl czynne były do­
syć liczne pracownie i klin ki, a nawet w  nie­
których 7, nich wykonano szereg ważnych prac 
na kowych, ór^z wj drukowano te, które przed 
samym wybuchem wojny zostały wykończone.

Z wydawnictw naszych naukowych za­
sługują na wymienienie „Rozprawy i Wiado­
mości Muzeum im. Dzieduszyckich“, które to 
wydawnictwo ani na chwilę nie zawiesiło swej 
donio łej naukowej czynności, dzięki eneigji i 
dobrej woli hr. Pawła Dzicduszyckiego, r. M. 
Łomnickiego, oraz w pół; racowników nauko­
wych Muzeum.

Nie zawiesiło też sw j czynności pełne 
'zasług dla kraju „Polskie Towarzystwo przy­
rodników im. Koperniku", któ e wydało kilka 
zeszytów „Kosmom", oraz od; yło szereg po­
siedzeń naukowych, Na posiedzeniach tych 
wygłosili cenne r feraty o wyn kach badań I 
swuich liczni nasi uczeni, między innymi: pro ■

fesorowie NusbŁam-Hilarowicz, W eyte g, Faw- 
lewski, Zuber, Ernst, dr. Pawłowski i wielu 
innych.

Z obszerniejszych dzieł uczonych naszych, 
drukowanych p dozas wojny poza granicami 
Galicji, wspomnimy o I-ym tomie wielkiej 
monografji anatomiczno-mstologicznej prof. J. 
Nusbauma-Hilarowicza, która wychodzi obe­
cnie w Monaco, nakładem księcia Alberta I, 
o pracy tegoż autora, świeżo ogłoszonej w o- 
statnim tomie „Archiv fur Entwickłungsme- 
cr.anik", o większej luzprawie geologicznej 
prof. Zubera, zawierającej wyniki naukowe 
podróży jego, a drukującej się w jednem z 
czasopism geolog cznych niemieckich i i.

Życie naukowe wrzało również w czyn­
nych zawsze instytutach chemicznych prof. 
Budzyńskiego na rumrersytocie i prof. Nie­
men i o wnkiego na politechnice, w zakładzie fi­
zykalnym prof. Konstantego Zakrzewskiego na 
uniwersytecie i w niektórych innych.

Pracowali też niestrudzenie historycy na­
si, prof. L. Finkel i prof. St. Zakrzewski, wy­
kończając cenne swe studja naukowe, oraz 
liczni inni uczeni nasi, znajdując w tej twó - 
tzej pracy źródło pokrzepienia. Lwów, mają­
cy tak wysoką kulturę dachową, może być 
dumny z tego, że i w ciężkich chwilach oku­
pacji, gdy su m y  wojenne i działa armatnie 
grzmiały naokół w kraju, pielęgnował i roz­
wijał naipiękniejsze i najwyższe dobra ducho­
we na odu. (n)

Kronika wojenna.
ENCYKLIKA PAPIEŻA W  SPRAWIE 

WOJNY.
„Tribuna" dowiaduje się z autorytatywnego 

z óała, że papież meLawem ogłosi encyklikę 
do świata katolickiego w kwestjach, pozosta­
jących w związku z wojną.

POLEGLI GENERAŁOWIE ROSYJSCY.
Jak olbrzymie ponoszą Rosjanie straty 

nietylko w szeregowcach, ale w korpusie ofi­
cerskim, dowodem tego prywatna lista ran­
nych, ogłoszona w „Ru skoje Słowo* uwzglę­
dniałam ostatnie w alk i:

'i a jedna lista podaje 496 oficerów, w 
t?m 48 pułkowników i kapi anów i O sy p u ją ­
cych generał-majorów: Aleksiej Wasilew.cz
Nesterenko, Konstantyn Konstantynowicz v. 
Kohlen, Iwan Iwanowicz Bogdanowicz, Syle- 
wester Lwowicz Stankiewicz, dalej generał 
Mikołaj MikołajówL-z baron Tornau i geneiał- 
kispitan Mikołaj Iwanowicz Prctopopoff.

Z książęcego rodu padł kapitan książę A- 
basMdże. Z tej listy dowiadujemy się równ.eż, 
że cia o zab tego na palu walki generał-majo- 
ra Aleksandra Aleksandrowicza Podym ffa prze­
wieziono do Kijewa.

Podobne listy prywatne ogłaszane są co- 
dzień.

Zaginął generał dywizyjny Orjot, dostał się 
do niewoli geneiaf major Aleksander Ussaczew, 
lak również znany komendant 48 dywizji w 
Karpatach generał Lew Korniłoff.

Padł również w ostatnich walkach w Ga­
licji prywatny adjutant cara kapitan książę 
Konstantyn Aleksandrowicz degration-Muchran- 
sky.

Legionów.
V.

Pięknie i trafnie pułk. Hallera scharakte­
ryzował Ekscel. Durski w swem przemówieniu 
w czasie wspólnej uczty żołnierskiej z okazji 
Imienin dnia 19. marca: „Być musi“ oto hasło 
Twoje. W tych dwóch słowach wyraża się du­
sza Twoja, jej treść istotna i siła. Pod takim 
znakiem idący naród — musi dojść do zwycię­
stwa"! Charakterystyczna była odpowiedź 
Hallera: „Chcę — oto niezawodne źródło ener­
gii i mocy wszystko — budującej! Pierwszym 
krokiem do Zwycięstwa — prawdziwie i szcze­
rze chcieć być wolnym"!

Sam też płomiennych chęci był żywym 
zaklęciem. Ktokolwiek z nim się zetknął, przy­

znać musi, że dusza jego jest ogniskiem, pełnem 
uniesień, porywów podniosłych. W ogmu wal­
ki, w przełomowej chwili wydarzeń chce 
szczerze i prawdziwie być jednym z współ­
twórców polskiej siły zbrojnej. Niecodzienna to 
ambicja, przez niektórych nawet nieopatrznie 
potępiana, z najszlachetniejszych płynie pobu­
dek a uprawnienie ina w  poczuciu siły i zdol­
ności odpowiednie!. Niecliaj wskrzesicielom 
sławy oręża polskiego nikt za złe nie bierze ich 
szlachetnej ambicji: oy stanąć w  szeregu
sprawców Odbudowy Ojczyzny upadłe;. Nu 
tle dotychczasowych naszych1 drobnych i po­
ziomych zabiegów — jakże piękna i twórcza 
zarazem jest taka ambicja! Chwała Bogu, żc 
wreszcie znaleźli się ludzie, którzy mieli od­
wagę stanąć na poprzek codziennej płytkiej 
życia fali i swym1 rycerskim czynem wysunęli 
się na czoło narodowego ruchu.

A na rzecz tej1 szlachetnej ambicji każdy z 
nich wszystko poświęca. Raz po raz w oczy 
śmierci zagląda, całe życie swoje w  nieustan­
ny ciężki zamienia znój.

Pułk. Haner 6 miesięcy, dzień i noc, by ’ 
w ciągłym trudzie oojowym. W ytężająca pra­
ca w kwaterze sztabuwej, objeżdżanie placó­
wek, bezpośredni udział w boju, forsowne mar­
sze, noce bezsenne — stały, się jego życiem. Byt 
wszędzie. Mnożył się, dwoił, troił. W nocy sam 
przyjmował wszystkie meldunki, wydawał od­
powiednie zarządzenia. Raz w  czasie, gdy nie 
groziło znikąd niebezpieczeństwo, zdarzyło się. 
że oficer inspekcyjny, meldunek przyniesiony 
w nocy, zakomunikował mu dopiero nad1 ra­
nem, udzielił mu pułkownik ostrej adlmonieji i 
rozkazał odtąd wszystkie meldunki bez wzglę­
du na porę wprost do siebie zanosić.

Gdy go w styczniu ujrzałem w Rafajłowej, 
źle wyglądał. Twarz wybladła, policzki zapad­
łe i wychudłe ręce, dowodziły wielkiego fizy­
cznego wyczerpania. Fizycznego tylko, bo o- 
czy zawsze jasnym ogniem płonęły, głos jak 
zawsze ostry, przejmujący, mówił o niezwy­
kłej sile chucha w tym „żelaznym człowieku1.

Niezłomnej woli, szlachetnej ambicji w y­
trwania dał pułk. Haller jaskrawy wyraz, u- 
trzymując się na pozycjach w1 Rafajłowej, chwi­
lowo nawet wbrew wyższym rozkazom1, które 
wobec cofnięcia się grupy austrjackiej na pra­
wem skrzydle (Kórósmezó) nakazywały opu­
ścić Zieloną i Rafajłową i zająwszy pozycje na 
przełęczach granicznych (Pantyr Pass i Rog-o- 
dza), bronić przejścia na Węgry. Na własne 
odpowiedzialność pozostał w  Rafajłowej i dwa 
miesiące po bohatersku i skutecznie jej broni1! 
na czele oddanej pod jego komenaę grupy le­
gionowej I b. 3 p. Minkiewicza, III b. 3 p. kap. 
Terleckiego, później1 por. Zająca i IV b. 2 p. 
majora Roji), aż wreszcie z końcem stycznia 
doczekał się nowej ofenzywy austriackiej, któ­
ra dzięki utrzymaniu Rafajłowej bez trudu i 
walki przeszła Karpaty i tu znalazła odrazu 
znakomitą podstawę dla swych operacji.

W 5-cio druowej bitwie pod: Maksymcem 
i Zieloną, w jednej z najzaciętszych bitew, ja­
ką stoczyły Legiony, wytrwał w najcięższych 
warunkach pięć dni i sześć nocy w swej bojo­
wej kwaterze, którą był jeden z domów Mak- 
symca, stojący w linji ognia. Twarda prycza 
była miejscem jego krótkotrwającego snu. Ca­
ły czas spędzał na wytężającej pracy. Mimo 
wyczerpania gdzieś z głębi duszy wydobywał 
coraz nowe zasoby cnergji, sam rwał się dc 
pracy i innych do niej porywał. Nie odciągały go 
od niej ani na ehwilę świszczące kule karabi­
nowe, raz po raz spadające do środka domu, 
nie wyprowadzały go z równowagi- ani na 
chwilę z hukiem pękające szrapnele i granaty, 
nieraz kilka krokow od chaty, tak, że dokoła 
poorane wprost było pole. Świadectwem spo­
koju i panowania nad groźną sytuacją było 
przyjęcie, zgotowane przez Hallera młodym 
podchorążym. Kilkunastu zi nich przyjechało z 
Marmaros Sziget po ukończeniu szkoły oficer­
skiej. Wysłano ich wprost na linję de kwatery 
pułkownika. Do służby żołnierskiej frzyszło im 
meldować się wśród łoskotu salw karabino­
wych, wśród1 huku wystrzałów armatnich, przy 
akompaniamencie przelatujących kul i poci­
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sków działowych. Serdecznie ich powitał puł­
kownik, zwrócił uwagę na powagę sytuacji, w 
jakiej im przyszło rozpocząć służbę. Z naci­
skiem podkreślił ideę, dla której tu przyszli, 
Przypomniał, że Legjony są wyobrażeniem 
Polski powstającej. Potem korzystając z sy­
tuacji, zrobił inały egzamin praktyczny z od­
niesieniem do toczącej się waliri, chcąc do­
wiedzieć się z jakiemi wiadomościami przybyli 
ze szkoły. Zadowolony z odpowiedzi, życzył 
im powodzenia w  polu — i zaraz zaprzągł ich 
Jo pracy wojennej. Jednych chwilowo zatrzy­
mał przy sobie dla służby ordynansowej, in­
nych' wysłał na patrołe.

To pierwsze wejście na linię bojow <v> 
pierwsze zetknięcie się z komendantem i jego 
pracą — niezatarte wywarło wrażenie na1 młó­
ci ych adeptów sztuki rycerskiej. Odtwarza to 
w swem wspomnieniu podchorąży Komst. Ma­
jewski; Haller spokojny jest w  boju, gdyż wie­
rzy, że Bóg czuwa nad nim i nad jego pracą.

Podkreślamy z naciskiem: jedną z cech
(ej rycerskiej duszy jest wiara nie ta1 powierz­
chowna, formalna, ale wewnętrzna, która na 
dnie duszy ukryta, jest jej potęgą i tarczą za­
razem. Ona to może jest źródfiskiem tej żela­
znej sity woli, tego niezwykłego panowania 
i i ad s- ba. Głęboka wewnętrzna religijność ję­
ci' całemu życiu nadała charakter ascetyczny. 
Zdała ed wszelkich uciech, zdała od jakichkol­
wiek radości, dzień i noc pełni służbę w y­
trwale.

(Dok. nast.). 

E F i a s m z f i  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ • ■

KRONIKA.
Z T e a tru  m iejsk iego. Najpopularniej­

s i  zopeietek, grywanych w ostatnich czasach 
„We oł i wdówka", ukaże się na scenie teatru 
a-zego w niedzielę dnia 4. łipca. W operetce 

przy mie udział cały zespół z p. Rogińską w 
w irow ej ro i  i pp. Lelewiczem, Kuligowskim, 
dl Ile em w popisowych głównych rolach. Ope- 
<;[ ę urozmaici balet ułożony przez Stanisława 
V.l szewskiego.

W  zo ra jszy  k o n cert Korolewicz-Waydo- 
w oj i 0 Kawowej zapełnił salę teatru miej- 
' kiego. Publiczność oklaskiwała entuzjastycznie 
:>b e koncertant.ki.

W y p la ta  za leg łych  płac urzędniczych. 
Przewodniczący komisji likwidacyjnych skar­
bowej i wojskowej wzywają wszystkich człon- 
I ów komisji, aby w poniedziałek dnia 6, lipca 
1910 o godzinie 9 rano jawili się w budynku 
dawn j szkoły przemysłowej przy ul. Teatral­
nej 1. 17, celem podjęcia czynności przygoto­
wawczych do wypłaty zaległych płac dla fun- 
Jcjonaruszy dykasterji skarbowej i wojskowej.

U rzędnicy pań stw o w i i nauczyciel­
stw o ludow e, mają — jak się dowiaduje 
„Kurj. Lw.“ — już w najbliższych dniach o- 
i zymać r ależne im pobory. Władze nakazały 
sporządzić wykazy urzędników uprawnionych 
d i poboru. Podobne wykazy nauczycieli lu­
dowych przedstawi również Rada szkolna kra­
jowa.

Z poczty  otrzymaliśmy następujący ko­
munikat: Wzywa się funkcjonarjuszy oddziału 
poczty listowej Lwów 1, by w poniedzałek d. 
ó bm. o godz. 8 rano jawili się do służby w 
biurze głównej poczty. Dr. Lenartowicz, radca 
pocztowy. W związku z powyższym komuni­
katem donoszą nam, że najdalej w środę Jub 
w czwartek biura poczty otwarte zostaną przy­
najmniej dla częściowego ruchu pocztowego.

Inauguracyjne posiedzen ie m ężów  za­
ufania odbyło się w pół godziny po posie­
dzeniu Rady miejskiej. Przewodniczył komisarz 
rządowy p. Grabowski. Wybrano 4 komisje, 
m anowicie: do kom. dobroczynności weszli 
pp .: ks. kan. hr. Badeni i Sklepiński; do kom. 
aprowizacyjnej pp.: Chlamtacz, Halski i Ste- 
słowiez; do kom. technicznej i teatralnej pp.: 
Howarth, Ohly, Schneider, Sawczyński i Sza­
frański ; do kom. sanitarnej pp.: How arth, dr. 
Mikołajski i dr. Ruff.

O statnie posiedzenie Rady n iejskiej 
udbyło się wczoraj o g. 5 popołudniu w ra­
tuszu, a celem jego było zawiadomienie Rady 
o jej rozwiązaniu. Po odczytaniu odnośnych re­

skryptów ministerjalnych, jednego rozwiązują­
cego R dę i mianującego komisarza rządowe- 
g , a z drugiej miana ą ego mężów zaufania i i, h 
zastępców, prof, dr. Chlamtacz przemówił do o- 
becnych w stówach seidecznych, dziękując zwła­
szcza dyr. B. Ostrowskiemu za pomoc udzie­
loną mu w sprawach administracji miasta.

W końcu zabrał jeszcze głos r Boi. Le­
wicki, składając imieniem kolegów podzięko­
wanie prof. Chlamtaczowi za godne reprezen­
towanie miasta.

Następnie /łożył p. Lewicki imieniem Ko­
ła mieszczańskiego następujące oświadczenie:

Ceiem strzeżenia praw autonomicznych 
miasta, według § 112 statutu k ól. stoł. miasta 
Lwowa zastrzegam sobie wniesienie rekursu 
w terminie 4-tygodniowym, zastrzeżonego u- 
stawą z uwagi, ż e : 1. we Lwowie dnia 2
lipca było obecnych 43 członków Rady miej­
skiej; 2. był obecny we Lwowie p. Józef 
Neuman

Odnośny par. 112 statutu m. Lwowa 
brzm i;

Namiestnik może rozwiązać Radę miejską.
Gminie służy rekurs do ministerstwa 

spraw wewnętrzńych. Rekurs ten nie ma mo­
cy wstrzymującej. Najdalej w 6 tygodni po 
rozwiązaniu nowy wybór r  zpisany być musi. 
Nanrestnictwo w porozumieniu z Wydziałem 
kiajowym zarządzi co potrzeba dla tymczaso­
wego załatwiania spraw, aż do wprowadzenia 
nowej Rady miejskiej. Zanim wybór nowej 
Rady miejskiej dokonany będzie, prezydent i 
wiceprezydenci pozostają na swych posadach, 
sprawują bieżące inleresa gminy i wykonują 
służące Radzie miejskiej przy wyboiach pra­
wa. Rada miejska, którą namiestnik rozwiązał, 
może — lecz tylko celem wniesienia rekursu 
— zgromadzić się na posiedzenie tajne Prze­
wodniczący dr. Chlamtacz przyjął to oświad­
czeń e do wiadom ści i posiedzenie zamknął.

W ystaw a i w ysprzedaź wyrobów pra­
cowni modelarskiej w szkole żeń. im. Mick e- 
wicza, przy ul. Teatralnej, odbędzie się dz'ś, 
t. j. w niedzielę, jutro i pojut ze, od g. 5—7 
po poł.

Pam iątka okupacji. Oryginalne" kuble’ 
kursują obecnie po Lwowie. Ruble te, cieka­
wa pam’ątka okupacji, mają po obn stronach 
głowy carskiej wyrazy: władca knuta. Na dru­
giej stronie, w miejscu orła jest wyryta data 
okupacji Lwowa i odebrania tegoż przez woj­
ska sprzymierzone. J

D la rannych. Krajowe Stowarzyszeni? 
Czeiwonego Krzyża na życzen:e Komendy 
szpitali wojskowych przyjmuje wszelkie ofiary 
w gotówce i przyborach szpitalnych, jak łóżka, 
pościel, opatrunki, bieliznę i t. p. Dary te bez­
pośrednio w szpitalach n e 1 ędą nadal przyj­
mowane. Pizedmioty ofiarowane ewentualnie 
odpowiednio zdezynfekcjonowane, udzielone 
zostaną tym szpitalom lwowskim, które tych 
rzeczy potrzebują. Zgłoszenia przyjmuje biuro 
Stowarzyszenia, ul. P ekarska 1, lit. c.

Hojny d a tek . Generalny wikarjusz, pro­
boszcz kapituły. Bielecki, złożył na ręco ko­
mendanta miasta, gen. Rimla, 2200 koron, jako 
zbiórkę grecko-katolickiego duchowieństwa ar- 
chidyecezii lwowskiej, przeznaczając tę kwotę 
na pielęgnowanie chorych i rannych armji au- 
str acko-węgierskiej. Szlachetnym ofarodawcom 
wyrażono za to ze strony komendanta miasta 
podziękowanie. Ofiarowana suma będzie użyta 
w pierwszym rzędzie dla tych chorych i i an- 
nych, którzy zostali umieszczeni w grecko- 
katolickiem seminarjum.

Polskie A rchiw um  W ojenne. Na skutek 
odezwy Towarzystwa historycznego we Lwo­
wie w Sprawie gromadzenia maferjalów ,z o- 
kresu wo ny z ożyli dla Polskiego Archiwum 
Wojennego pp.: Antosiewicz Marcin 99 druków, 
Gołogórski Hieronim 9 druków, Praschil Ta­
deusz dr. 4 komplety dzienników, Sochanie- 
wicz Stefan dr. 1 broszu ę, Terlikowski Adam 
8 fotografii, Wolf Maks 33 druków. D-lsze 
dary przyjmuje dr. Sh Sochaniewicz w lokalu 
Archiwum krajowego (klasztor 0 0  Bernardy­
nów), c dziennie między 9 a 12 rano.

Drukarze a  w ojna. Zawodu drukarskiego 
wojna również nie oszczędziła. W samych 
Niemcze h do końca marca padło na placu 
boju 1242 drukarzy. W Neapolu 2 drukarnie,

w których składano popierające neutralność 
dzienniki „Ma tino“ i „Giorno", z stały przez 
tłum zniszczone, a mianowicie pierw-^a zo­
stała przez demonstrantów spalona,- a druga 
doszczętnie rozbita. W Mitawie na rozkaz po­
licmajstra kazano z fasady domu drukarni 
St ffenbagena usunąć bezzwłocznie niemieckie 
godł i drukarskie, które, według rozkazu, „chociaż 
nie jest orłem państwowym, lecz wyglądem; 
przypomina go i może podrażnić patriotyczny 
uczucia mieszkańców", W neutralnej Szwajca- 

spłonęła doszczętnie pierwszorzędna fabry­
ka, drewnianych liter afiszowych firmy Roman' 
Scherer w Lucernie.

KINO „APOLLO", ul. Chorążczyzny I. 7, 
daje dziś i jutro przedstawienia w sali Tow. 
muzycznego. Program nadzwyczaj interesujący 
i znakomicie dobrany, między innemi: dramat 
z życia osadników amerykańskich p. t. „Na 
dzikim zachodzie", wspaniale kolorowany dra­
mat awanturniczy „Hrafc na w czerni* (3 akty) 
i wielce sensacyjny dramat kryminalny: „Klub 
samobój ów “ (3 akty). Dwie Humoreski i prze­
śliczne zdjęcia z natury dopełniają programu.
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OBWIESZCZENIE 
Komendanta m. Lwowa, dotyczące zamykania 

szynków w soboty 1 niedziele.
Czuję się zniewolony do zarządzenia, aże­

by wszystkie gospodnio-szynkarskie lokale (nie 
wyłączając kawiarni i herbaciarni), w obrębie 
m iasta Lwowa od godz. 5 po południu w so­
botę, wzgl. w dnie, poprzedzające dni świąte­
czne, aż do poniedziałku, względnie dnia na­
stępującego po dniu świątecznym do godz. 7 
rano były zamknięte

Rozporządzenie niniejsze nie dotyczy tych 
lokali go-podnich, kawiarni i szynkowni, które 
otrzymały zezwolenie na trzymanie swych lo­
kali otworem i po godz. 7 wieczorem.

Rozporządzenie niniejsze wchodzi natych­
miast w życie, a naruszający je zostaną suro­
wo ukarani.

- Lwów, 3. lipca 1915. 
kom endant‘miastaf General-major Rinil.

■ TlADESŁflNć ■  
D en ty sta  d r . 3 r z e s k i

Lwów, ul. Akademicka 3, II p. 
wyjmowanie zębów bez talu, korony, mo­

stki — eeny normalne.____________

DR. S . M IK O ŁA JSK I
ordynuje w chorobach wewnętrznych 
od godziny 3-ej do 5-ej po południu 
Szczepienie krowianką od g. 10—11.

ul. Śniadeckich 6, II p.

Dr. Ksawery Obmiński
Instytut Zanderowski — ul. Batorego I. 38
Gimnastyka. — Gorące powietrze. — Elektroterapja 

Leczy: Skrzywienia, obrzęki po złamaniach 
i zwichnięciach, artretyzm, nerwobóle, otyłość. 

Godz. ord. od 11—1.

Z n ak o m ite  m ydło
jest do nabycia po n iz k ie j c e n ie  w składzie, 

drzewa Lwów, ul. Trzeciego Maja 21.

EiCOilORfiiSTA
Fundamentalne rozporządze­

nie dla aprowizacji.
(Dokończenie).

Zakład zbożowy był dotychczas „lucus a ; 
non, luccndo11, brakło mu bowiem zboża. No-, 
wy statut zakładu jest krokiem naprzód, albo--, 
wiem decentralizuje zakład, i ustanawia oprócz, 
centrali filje, Po kupiecku prowadzone i sądo«- 
wnie zaprotokołowane. Centrala daje ogólne, 
dyrektywy, kontroluje cały aparat, wyrównu-, 
je braki i nadmiary między poszczególnymi 
krajami, stara sic o pieniądze, przeprowadza,
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„Sans-SouciCS c o d z ie n n ie
po południu - -

przy  ulicy Szajnochy (róg ul. Sykstuskiej) " ” i iftiCCZOfCm
KONCERT Słynnej ondestry

zaopatrzenie wojska i obejmuje zapasy *od Wę­
gier. Bezpośrednią pracą zajmują się fdje; one 
zamawiają agentów, organizują skup, troszczą 
się o magazynowanie i zmielenie zboża, prze­
prowadzają repartycję zapasów na podstawie 
planu zaopatrzenia, ustalonego przez władze; 
trzymają w pogotowiu dla wojska i dla po­
trzeb innych krajów odpowiednie zapasy. Dla 
spraw zaopatrzenia własnego kraju fflje są 
poddane pod władzę szefa kraju, stanowiąc nie­
jako jego przyboczny organ kupiecki, nadzo­
rowany przez kormsarza rządowego. Przy sku­
pie powinny filje posługiwać się istniejącemi 
już w kraju organizacjami.

Wskutek tych rozporządzeń Zakład zbożo­
wy wraz z Kijami będzie instytucją zakrojoną 
na olbrzymią skalę. Przez Zakład zbożowy ma 
się przesunąć w tym roku przeszło dwa miliar­
dy koron — co jest nielada zadaniem finan- 
sowem.

Agenci filji mają się starać o przetranspor­
towanie zboża do młynów, młyny zaś mają 
obowiązek zmielenia i przechowania zboża, a 
dysponują niem tylko według wskazówek za- 

'kładu. Dalszą sprzedażą zajmą się zapewne ko- 
misjontrzy zakładu i młyny, do tego przez 
zakład upełnomocnione, sprzedawać zaś będą 
piekarzom, kupcom, stowarzyszeniom konsuin- 
‘cyjnym itd. Dla konsumentów najważniejszą 
'rzeczą jest to, że władze mają nietylko jak do- 
'tąd prawo, lecz obowiązek ustalać ceny detaj- 
Iiczne.

Kwestja repartycji i uregulowania spoży­
cia nie jest jeszcze w rozporzą .'■ cniu dokładnie 
określona. Na razie pozostają w mocy i karty 
chlebowe i dotychczasowe przepisy co do 
miewania mąki i wypieku. Nowe uregulowanie 
iwysoKości codziennej racji nastąpi dopiero po 
ostatecznem stwierdzeniu wyniku żniw; istnie­
je  jednak zamiar już teraz podwyższyć te ra ­
cje dla niektórych ciężko pracujących k.ttego- 
ryj robotników rolnych i przemysłowych. Po­
nieważ tym razem Zakład zbożowy będzie 
'rozporządzał wszystkimi zapasami zboża w 
monarchji, można mieć nadzieję, że ceny mąki 
'spadną, pieczywo będzie lepsze, a racja co­
dzienna będzie podwyższona. Zapewne tasże i 
różne zapasy dotychczas przez kupców ukry­
wane, wyjdą teraz na jaw, ponieważ możnrść 
;spekulacji jest wykluczona. Tylko zapasy, do­
wożone z zagranicy po 15 sierpnia, nie będą 
podlegały zajęciu.

Niezadowolone z tego rozporządzenia bę­
dą oczywiście sfery agrarne, które będą się do­
magały zróżniczkowania cen nietylko według 
■jakości ziarna, ale może nawet według wahaij 
'cen na rynku światowym. Dalej niezadowolo­
ny będzie poniekąd i prawowity handel, w y­
party przez Zakład zbożowy z głównycli swo­
ich pozycji i zamieniony na organ pomocniczy. 
Atoli handel o tyle uskarżać się nie m jje, ze 
w tym roku i tak byłby pozbawiony głównego 
swego narzędzia: k omunikacji kolejowej, tele­
graficznej i telefonicznej, i ylko Zakład zbożo­
wy może mieć teraz ten aparat do dyspozycji.

KRONIKA „EKONOMISTY".
Fabryki lokom otyw zatrudnione są obe 

cnie wykonywaniem większych z mówień rzą­
dowych, co im zajmie czas do końca roku, 
Wobec mniejszej sprawności fabryk, spowodo­
wanej po części trudnościami natury techni­
cznej, po części zaś brakiem robolnków wykwa- 
iifikowanych. W najbliższym ezas:e otrzymają 
ifabryki lokomotyw dalsze zamówienia, co do 
których już obecnie toczą się perbaklacje.

Podw yższenie cen żelaza. Huty żelazne 
rozważają obecnie plan podwyższenia cen za 
biektóre lodzaje żelaza, co tłómaczą bądź pod­
skoczeniem tych cen w Niemczech, bądź po­
drożeniem wielu materjałów. Przygotowania 
jeszcze nie są ukończone, choć co do niektó­
rych produktów podwyżi a cen już nastąpiła.

Taryfa maksymalna
cen ikl produkty w mieście Lwów e od 1,

Kor. hal.
1 bułka na mleka & 40 gr. (kaizerka) — 04
1 bułka pszenna a 40 gr. . . . . — 04
1 kg. c h ł e b ........................................... — 76
1 kg. cUbeb ciemny .......................... T- 72
1 kg. mąjka pszenna przednia . . . -- 84
1 kg. mąka żytnia .......................... --- 64
1 kg. maka kuknrudziana................. -- 4S
1 kg. sól nńełonu rosyjska biała . . -- 32
1 kg. sói warzonkowa galic. . . . -- 3u
1 kn. słonica s o l o n a .......................... 2 80
1 lrg. słonica w ę d z o n a ...................... 3 20
1 kg. smalec . ................................... 3 60
1 kg. masło k u c h e n n e ...................... 4 —
1 kg. masło d e s e r o w e ...................... 6 —
1 jajo w a p ie n n e ................................... — 06
1 jajo ś w i e ż e ....................................... — 08
1 kg. mięso wołowe, tylne . . . . 2 40
1 kg. mięso przedm ie.......................... 2 —
1 kg. cielęcina p r z e d n i a .................. 2 —
1 kg. cielęcina t y l n a .......................... 2 60“
1 kg. w ie p rz o w in a .............................. 2 —
1 kg. wieprzowa polędwica . . . . 2 50
1 kg. mięso Koszerne bez dokładki . 2 80
1 kg. baranina • ■ • ...................... 1 80
1 kg. szynka wędzona surowa . . . 2 80
1 kg. szynka gotow. krajana bez kości 5 60
1 kg. kiełbasa k r a j a n a ................. .... 3 80
1 kg. kiełbasa s i e k a n a ...................... 3 —
1 kg. grysik p sz e n n y .......................... — 92
1 kg. grysik kukurudziany . . . . . — 8 4
1 kg. kasza hreczam. .......................... — 82
1 kg. kasza jęczm ien n a ...................... — 70
1 kg. krupki p e r ło w e  średnie ,. . . — 94
1 kg. kapusta kwaśna ...................... — 36
1 kg. ćwikła . . .............................. — 16
1 kg. fciel ........................................... — 20
1 kg. marchew . ............................... — 24
1 kg. s z p in a k ....................................... — 35
1 kg. k a r to f le ....................................... — 10
1 kg. g r o c h ........................................... — 64
1 kg. fasola ....................................... — 54
1 kg. so c z e w ic a ................................... — 81
1 kg. chrzan . . . . . . . . . . — 30
1 kg. p ie tru sz k a .......................... .... . — 34
1 kg. s a ła ta ........................................... — 3 1
1 kg. śliwki s u s z o n e .......................... 1 30

. , . 1 w k st. I. s. . 1 60Cukier rosyjski > jj g 1 72
\  gry ik i. s. . 1 36

*  ' w J „ 11 S. w 1 52
1 litr mleko p e łn e .............................. — 48
1 litr mleko zb ierane .......................... — 24
1 litr ocet zwykły 4 pre..................... — 22
1 kg. cebuli s t a r e j .............................. 1 20
1 kg. k m in e k ....................................... G> —
1 kg. czosnek s t a r y .......................... 1 50
1 Kg. p ie p rz ........................................... 8 —
1 kg. p a p ry k a ....................................... 5 50
Drzewo opałowe twarde suche rąbane

50 kg................................................ 2 80
Drzewo opałowe miękkie suche rąbane

50 kg...................... ......................... 2 20
1 litr nafta lepsza b ia ła ...................... — 62
1 litr nafta gorsza ż ó łta ...................... — 52
Drożdże 1 kg........................................... 6 —

Sianb 100 k g . ....................................... \  v
ji2

Słoma 100 kg. . . . . . . . . . 5 —
Owies 100 kg.......................................... 28 —
Jęczmień lOU kg. • .......................... 28 —
Pszenica 100 kg..................................... 43 —
Żyto 100 k g . ....................................... 3t> — ■
Piwo I. sor a 1 l i t r ................. .... . —- 72

„ II. Sorta 1 l i t r .......................... — 48
Wino 1 l i t r ........................................... 1 20
Wódka 1 l i t r ....................................... 2 —
Rum 1 l i t r .............................. .... 3 —
Koniak 1 l i t r .......................... .... 8 —
Wapno 100 kg. . . . . . . . . . 4 60

Taryfę niniejszą pedsje s ę do wiadomo 
ści mieszkańcom m. Lwowa z tem, że wszyscy 
kupcy mają się do niej jak najściślej zastoso­
wać i pod żadnym pozorem cen ni ■ podwyż­
szać. Hurtownicy, sprzedając wymienione to­
wary, winni żądać od drobnych kupców takich 
cen, aby ci ostatni, sprzedając towary te 
mieszkańcom, magii jedna* usiągnąć co naj 
mniej 5  proc. zarobku.

Przekroc,zenia tej taryfy będą z całą bez 
względnością ścigane i jak najsurowiej ka 
rane-

Magi?ł rat m iasta Lwowa
Lwów, dnia 25. czerwca 1915.

O G Ł O S Z E H IA
fSo iy tecsną  rc.3 rywką wakacyjną jest n; 
“  w praktycznej Szkole Języków, 3-M ija

nauka 
i ja 17.

Ad w o k a t Dr. Czesław  Nieduszyński przeniósł 
kancelarję swoją i Dra Kaz mierzą L iza  do do­

mu przy ul. św Mikołaja 3.

J a w ia d a w ia m  rr tdzinę, że w Rawie Ruskiej 
zmarł Ignacy Krysowaty, z ran, odniesionych 

. 'skutek eksulozji bomby.
Radę Jutro końmi do S try ja , szukam tows 

«• rzysza podróży Bliższa wiuo rniość w kancelarji 
dra Lowcnsteina, ul. Trzeciego Maja l la .

Położna rtculer, 20-letnia praktyka, rrzyjmuje 
panie iu czas słabości za dysarecją, Leona Sa­

piehy 28, Lwów.

ułjUyeprzedaż! Z powodu kończącego się sezonu 
w ysprzedaję kostiumy, spoćirce i bluzki niżej 

cen własnych — Karol Sojka i Sp., ul. Pańska 11.

W ażiłtsl Sptzedam pompę ss^co-tlocz. ze szlau­
chami, nadającą się do nawadniania ogrodów, 

klombów. Wiadomość w „W ieczornej".

t z k o k a  k o s h a r s k a i  i towarzyszenia r  ug katol, 
J  im. św Zy y wydaje obiady o 3 i 4 d a n a c l ' 

Blacharska 2 (przy placu Doiu.nikanskinp.

DBauciycieta a r -ą d o w : szuka jakiegokolwiek 
■■ zajęc a. Zgłoszenia pod „Kazimiera" do Admin. 
„Gazety Wieczornej".

^najdzie m iejsce pomacnik bez obov iązku 
™ wojsk jw ego >ub uczeń ze znajomością niemie- 

cKiego języka do handlu że laza — Pasaż Miko- 
lairza, Kierski.

nsgloda dziewczyna do posług potrzebna, ui 
Pi .stów 22, I p.

C Aldpiec lat IV z 3-ej klasy realnej, Diedny, sie­
rota, poszukuje jamejkolwiek posady sklepowej 

w miejscu albo na prowincji. —■ Łaskawe zgłoszenia, 
pocP,„Praktykanf“ do Admin. „Gaz. \Viecz.“

)ok6j słoneczny, osobny wchód, umeblowany. 
Krupiarska 29. ■

poszukuję I lub 7 pokoi z kuchn ą. Zgłosze­
nia pod „M ieszkanie" do „Gaz. W iecz.“

P oszukuję 2 pokoi z kuchnią, frontowych, na 
mleczarnię, w dobrem miejscu. Zgłoszenia pod 

, M leczarnia" do „Gaz. W iecz."

| o c u k u jr  2 pokoji z kuchnią w Śródmieściu. 
Zgłoszenia „S. F." do „Gazety Wiecz."

rrzy pokoje, balkon, z przynaieżytościami zaraz 
tanio do wynajęcia, — ul św. Zofji, naprzeciw 

parku.

Łaźnia Hissa, przy u 1. Szpitalnej 10, już otwarta 
dla mężczyzn codziennie, z wyjątkiem wtorku, 

środy i soboty po południu dla kobiet.

jŃtf’ upię rrriekBzą iloóć c . kru grysikowego, 
"T  Jan M uszyńsli, Lwów, Grodzickich 3.
| f  upię fortepiai używany, pianino także. Zgło- 

Szeni i : Kopernika 26, Sklarski.

O kulary, cw'Ściery, lornetki, barometry, ter­
mometry, wszelkie artykuły e lek tro techn iczne ,  

żarówki poleca po najtańszych cenach E d w a r a  
C h w o j k a , op tyk  i eiek rornechanik, Lwów, Łycza- 
kowSKS 18. Własne warsztaty mechaniczne i insta­
lacyjne.

Znikł pies rasy białej, uszka żół:e. Znalazca ra­
czy zgłosić ul. Kochanowskiego 10, zj. obiiiem 

wynagrodzeniem.

Z A W I A D O M I E N I E .
Przeniosłem mój Zakład dentystyczny z pasażu 

Mikolascha do przyległego domu przy pi. Mariackim 
1. 7, I. piętro. — W inda rad kaw iarn ią  „A vinue". 

Dr< MICHAŁ WIKTOR, lekarz i dentysta.

Z „Drukarni Polskiej", Lwów, Chorążczyzna 31* Redaktor: dr, fiermina Bukowską.


